
Cena 800 Mli. N a le ż y to ść  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c z a łte m .

PRENUMERATA WYNOSI: 
v  Kalisza miesięcznie 17.060 Mk. 
Z odnoszeniem do domu 20.000 Mk. 
Na prowincji z przesyłką

p o c z to w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . .  20.000 Mk.
Z agranicą. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4O.000 Mk.

Cena pojed. egzemplarza 800 Mk.

GAZETA KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEH:
[Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce 
str. 1.2.3, m. 1.500, w tekście m. 1.000 

{Nekrologi 1.500 rak. zwyczajne 800 mk

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
Kalisz, Al. Józefiny I. Te!. Na 91. 

Otwarta od 9— 12 od 2— 6 po poi.

M  151 (7486) Niedziela, dnia 8 Lipca 19.23 r Rok XXXI

JAR
S. MACIEJOWSKI.

Skład Lamp, Kryształów i Porcelany
KALISZ, Wrocławska 13.

HF*Zawiadamia Szan. Klijentelę iż otrzymał oczekiwany tra n sp o rtin g

Aparatów do gotowania
X SŁOI do konserw fabryki „J A B“ w Wiedniu.
C eny i c i i l e  f a b r y c z n e .  H an d lu jący m  r a b a t .

JA5

JAR J A 5

C Y R K  Hippodrom L. PROSERPI
D ziś, s o b o ta  7 lip c a  r .  b.

W I E L K I E

SPORTOWE PRZEDSTAW IENIE
PIERWSZY RAZ °  godzinie 8 s j t  wieczorem. PIERWSZY RAZ
wykonany przez 42 osoby jb c J s f  wykonany przez 42 osoby

  ■ -  — W niedzielę, dnia 8 lipca r. b. -------
2 wielkie świąteczne przedstawienia 2

^  po poł. o godz. 3 i pół i wieczorem o godz. 8®/*. 9  W poniedziałek i wtorek

2  OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIA 2

Ż U R N A L E K a rty  do  g ry

Księgarnia9
skład materiałów piśmiennych i zabawek

p. f. MAURYCY GRIN
ZOSTAŁA PRZENIESIONA do domu przy ulicy Kanonickiej 6, róg 

Grodzkiej (vis-a-vis byłego sklepu).
Księgarnia zaopatrzona w ostatnie nowości i podręczniki do wszyst­

kich szkół. — Dział zabawek bogato zaopatrzony. 
Polecając się nadal łask. względom Szan. Klijenteli pozostaję

Z poważaniem MAURYCY GRIN.

W ielki w y b ó r  
p o c z tó w e k 1333

Weksle i znaki 
pocztowe po cenie 

nominalnel

Klinger i
t o r  s z p i t .  w o jsk .
iorób wenerycznych fspecjalista chorób wenerycznych 

i skórnych.
(wlewania, szczepionki, analizy krwi na syfilis).

Przyjmuje codziennie: panie od 2—3 
panów od 4—7

§  w Niedziele i święta: Psn*~ °d 12—1S  panów od 10-12
KALISZ, T o w a ro w a  3, I p ię t ro .

ZAKŁAD LECZNICZY
W  P A R K U

czynny codziennie oprócz niedziel i świąt.
Kąpiele, elektryzacja, gabinet roentgenowski, 

laboratorjum analityczne. Pensjonat z kuchnią 
djetetyczną. Stała opieka lekarska na miejscu. 

Ordynują lekarze:
D r. E. Z b o ro m irs k i
(choroby nerwowe) od 11 do 1.
D r. A. D r e s z e r  (choroby wewnętrzne i 

dziec.) od 4 do 5 po poł.
O r. T. P a w ło w sk i (choroby kobiece i 

akuszerja) od 4 do 6 po poł.
Prócz tego konsultacje lekarzy specjalistów.

1235 '  Z A R Z Ą D .
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uięgiel CA4*.

Dąbrewiecki i Górnośląski
z głębokich kopalń 

CEMENT, WA P N O ,  TEKTURĘ 
SMOŁOWCOWĄ (Papę), SMOŁĘ 
DACHOWĄ, S Z K Ł O  OKIENNE, 

NAWOZY SZTUCZNE

i drut kolczasty
d o s t a r c z a  terminowo i najtaniej

Cow. Handlowe

„Paliwo14
K A L I S Z ,  Aleja Józefiny Nr. 9, 

(w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej.)

t
i
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9
8
9

8
8
8

Nowootworzofty

Zakład fotograficzny
A, JftiRunicRiego w Kaliszu

A leja  Jó z e f in y  Ns 16 wykonywa wszelkie zdję­
cia artystycznie. Przy zakładzie specjalna pracow­

nia portretów.
Były kierownik pierwszorzędnej firmy G tłltle r w  

W a rsz a w ie . 1339.
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Nowy wybór tow arów
n a  sezon  jesien n y  i zimowy oraz wszelki asortyment materjałów

letnich posiada

Sklep Fabryczny
Fabryki Sukna w  Opatówku

d a w n ie j  F ie d le r a  S p .  Akc<
sprzedaje hurtowo i detalicznie PO CENACH FABRYCZNYCH.

U lica  K o ś c i e ln a  w  O p a tó w k u . B u d y n e k  F a b r y c z n y .

t ebesRAMy.
A M N E S T J A .

WARSZAWA’ 7. W dniu wczorajszym Se­
nat zatwierdził ustawę o am nestji i ustawę o upo­
sażeniu prezydentów Rzeczypospolitej i Naczelni­
ka Państwa.

Minister U n ie  zam ierza podać się do
dymisji

łJÓDZ 7. „Głos Polski" donosi:
Skład n a r a d y ,  odbywającej się w Spalę, jest 

następujący: Prezydent Wojciech o wski, pp. Lin­
de. Witos, d r Penis, sen. Byrka i Karpiński, po­
słowie Zdziechowski i Stroński.

N arada u  p. W itosa była przygotowaniem do 
dzisiejszej konferencji w Spalę.

W związki: z tem i konferencjam i w kołach 
finansowych krążą pogłoski, że p. H ubert Linde 
już zamierza podać się do dymisji-

Wobec tego ciekawie brzm i notatka organu 
urzędowego p. Witosa ,,Wola Ludu , w której o 
dym isji m inistra  Grabskiego wydrukowano co
następuje: . . .

Kiedy p. Grabski podał się do dymisji spo- 
tlziewano się, że prem jer Witos nie znajdzie szyb 
ko nowego m inistra. Tymczasem już na drugi 
dzień został m ianow any nowym m inistrem  skar­
bu p. Linde. Człowiek to energiczny i bardzo 
zdolny, po trafił z niczego stworzyć potężną pań­
stwową instytucję finansow ą PKO., która obraca 
już setkam i m iljardów.

Radość l e w i c y  i obszarników trw ało krotko. 
Obecnie znów zaległ w ich szeregach smutek.

Prezydent Wojciechowski superarbitrem.
WARSZAWA 7. Pełnomocnicy m arszałka 

Piłsudskiego i gen. Szeptyckiego spisali protokuły 
ujęte w' form ie pytań i odpoweidzi i złożyli je 
Prezydentow i W ojciechowskiemu, który, jako 
zwierzchnik siły zbrojnej, jest w danym  razie su­
perarb itrem  w tym  zatargu honorowym.

Bezpośredni powód ustąpienia 
min. Grabskiego.

' WARSZAWA’ 7. „Robotnik" zwraca uwagę 
iż nazajutrz po ustąpieniu p. Grabskiego wyka­
zał, że jedną z przyczyn jego dym isji była sp ra ­
w a ściągania przez skarb w alut pochodzących 
z eksportu. Zwrócił nadto uwagę, że m inistrowi 
Grabskiem u przeszkodzono w urzeczywistnieniu 
jego zam iaru i odroczono do 5-go lipca term in 
wejścia w życie odnośnego rozporządze­
nia, co było bezpośrednim powodem jego dymi­
sji. Obecnie ponowne odroczenie tego term inu
do 10 lipca—zdaniem :,,Robotnika"—potwierdza
przypuszczenie tego pisma. Nowy m inister skar­
b u  odrazu naw rócił z drogi min. Grabskiego i po 
zw ala spekulantom  eksportowym  zrealizować 
swe należności zagraniczne, odraczając znowu 
na  kilka dni term in obowiązkowego zgłoszenia 

* walut. ,
Minister skarbu n a  ustąpić

WARSZAWA 7. W związku z odroczeniem 
posiedzenia komisji skarbowej, rozeszły się w 
godzinach południowych w Sejmie niesłychanie 
sensacyjne pogłoski, jakoby m inister Linde, na 
konferencji, odbytej u prezydenta Rzeczypospo­
litej Wojciechowskiego, w Spalę nie przedstawił 
program u tak przekonywującego, aby pozosta­
nie jego na stanowisku m inistra  skarbu było 
możliwe. W ymieniają już nawet nazwisko nowe­
go kandydata:

Młodsza k s ią ż k o w a
inteligentna z ładnym charakterem pisma 

potrzebna zaraz lub 15 lipca. 1357 
Wielkopolski Dom Zbożowy w Kempnie.

Ma nim być dr. Benis z Krakowa, b. sekre­
ta rz  Izby Handlowej, następnie—negocjaut z ra 
m ienia rządu polskiego, w sprawie górnośląskiej 
,Wi Paryżu. L

Zmiany personalne w  M. S. Wojskowych 
i w Sztabie generalnym.

WARSZAWA 7. Jak  się dowiadujemy, na 
niektórych naczelnych stanowiskach w ministe- 
rjum  spraw  wojskowych i w  sztabie generalnym  
nastąpią zmiany personalne.

Odejść m ają  między innem i gen. Krzem iń­
ski—szef sądownictwa wojskowego oraz szef 
oddziału drugiego sztabu generalnego—podpuł­
kownik Matuszewski i jego dwaj zastępcy : pod­
pułkownik ścieżyńsk iim ajor Kazmirowski.

Spisek przeciw Fochowi.
W IEDEŃ 7. „Dic Stunde" donosi, że tajna 

Organizacja terorystyczna, wykryta obecnie w 
W iedniu, planow ała również zafnach na m arszał­
ka Focha, w czasie jego przejazdu przez Wiedeń 
do Polski. Dotychczas aresztowano 30 osób.

Minister spraw zagranicznych 
p. Seyda ustępuje

WARSZAWA’ 7. W kołach senatorskich' roze 
szła się dziś pogłoska, k tóra z uwagi na okolicz 
ności towarzyszące, musi wywołać wrażenie ' . 
niesłychanie przykre.

Mianowicie dowiadujemy się, że niedawno 
m ianow any m inister spraw  zagranicznych, dr. 
Sevda. zamierza podać się do dymisji.

Postanowienie to m a pozostawać w związku 
z inform acjam i, jakie nadeszły z Genevyy, gdzie 
Liga Narodów, na żądanie rządu polskiego, za­
jęta jest obecnie rozpatryw aniem  spraw  gdań­
skich.

Obrót, jaki te sprawy przyjęły w Lidze Na­
rodów, m iał wpłynąć na stanowisko m inistra 
Seydy i spowodować jego decyzję ustąpienia.

Wszyscy akademicy m uszą iść na ćwicze­
nia wojskowe w dnin 16 lipca.

WARSZAWA1 7. W term inie od 16 lipca do 
11 sierpnia odbędą się czterotygodniowe ćwiczę 
nia wojskowe dla rezerw istów  rocznika 1897 i 
1896, którzy otrzym ali odroczenia oraz akademi 
cy i uczniowie rocznika 1895.

Akademicy rocznika 1895 odroczeń od tego 
term inu nie otrzym ają.

Rozkaz o ochotnikach z arm ji ochotniczej 
1920 roku dotyczy ta k że  i akademików.

N atom iast m e d y c y  i słuchacze w eterynarji od 
ćwiczeń zostaną zwolnieni.

1280 Doktór

S. WAŁCHOWICZOWA
Aleja Józefiny JNe 13, front, II piętro.
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  d z i e c i ę c e

i k o b i e c e .  iąi
ANALIZY moczu, kału, plwocin, soku j a
żołądkowego i krwi (na s y f i l i s  i inne.)

Przyjmuje od 9— 11 i od 4—7 po poł.

i  m m s ! ssaiMiisisaiiffla a
mi atakam i powietrznemi. Urząd arm ji i m ary 
narki oświadcza, że nie chodzi tu o wyścig w 
zbrojeniach F rancji i Anglji lecz o bezpieczeń­
stwo wybrzeży, zagrożonych skutkiem ew entual­
nego pojaw iania się wielkiej ilości okrętów, m a­
jących na pokładzie samoloty.

Poszukiwanie spadkobierców.
WARSZAWA 7. Ministerstwo Spraw  Zagra 

nicznych kom unikuje: W Chicago zm arł w sku­
tek nieszczęśliwego w ypadku dn. 28 lipca 1913 
r. niejaki Grzegorz Staniszewski, zwany również 
inaczej Józef Sacziński.

Zm arły pozostawił spadek, do którego upra­
wnieni m ają  być: m atka M arjanna, bracia: F ran ­
ciszek, Stanisław, P io tr i W ojciech oraz siostry: 
W eronika Adamczyk, B ronisław a Michalska, ’ 
W ładysława Hejnacka, W iktorja Glayon i Aniela 
zamieszkali, według niesprawdzonej inform acji 
we wsi Gosławice, pow. Konin.

Ministerstwo wzywa upraw nionych spadko­
bierców do pisemnego zgłoszenia swych praw  
pod adresem: Ministerstwo Spraw Zagraniczn. 
D epartam ent Konsularny, ul. F redry  Nr. 1 w: 
W arszawie. Do należycie ostemplowanego po­
dania załączyć należy wyciąg z m atrykuły rodzi 
ny zmarłego. W piśmie należy powołać się na 
N r. K II. a. 18678—23.

Giełda W arszawska.
WARSZAWA New-York — 109000. Londyn 

— 496000, Niemcy—0.58. Paryż—6390, Szwaj­
car ja 18750.

Drożyzna w Krakowie.
KRAKÓW 7. M agistrat tutejszy podaje do 

wiadomości, że za kilo chleba żytniego z 70-proc. 
przem iałem  płaci się 3900 mkp. za chleb ciemny 
t3300, za 5 dekagr. bułkę gładką 460 mkp. W skle 
pach spożywczych kilo Chleba kosztuje o 50 m. 
bułka zaś o 10 m arek drożej.

Zbrojenia napowietrzne Ameryki.
PARYŻ 7. „Chicago T ribune" donosi z 

W aszyngtonu, że urząd arm ji i m arynark i za­
m ierza wnieść nowy program  zbrojeń napow ie 
trznych z powodu potrzeby obrony Nowego-Yor^ 
ku i obszarów nadatlanlyckich przed ewentualne-

Opłakana dola Polaków w Cbarblnie.
i 1 W „Tygodniku Polskim", wychodzącym w Chaft- 
binie z dnia 13 majia znajduje się dosłowny przedruk 
podania, wniesionego przez „P0tekie Stowarzyszenie 
Uchodźców" w Charbinie do „Jego Ekselencji Pana 
Posła Rzeczypospolitej1 Pilskiej w Tokio".

Z tego podlania, wstrząsającego wprost opisem 
tragicznej sytuacji wychodźców, wyjmujemy ustępy, 
następujące:

„My niżej podpisani, w imieniu wlasnem i tyćn 
obywateli którzy ze względów lokalnych, prośby tej 
podpisać nie mogą, zwracamy się do Ciebie, Panie 
Pośle z  prośbą o łaskawe r 0zpatrzenie niniejszego 
podlania i jtak najfśpieszniej przedstawienie takowego 
Rządowi Najjaśniejszej Rzeczypoospolitej Polskiei.

Byt nasz tutaj staje się absolutnie niemożliwym, 
w ięk szo ść  nas nie może znaleźć choćby najskromniej­
szej płatnejj pracy, -co stawia nas W położeniu ludzi 
ginących, którzy daremnie wołają o ratpnek. Stan 
taki dłużej trw ać nie może i nie powinien, gdyż nę­
dza jest tak  okropna, że najwylrwatsze jednostki 
doprowadza do r 0zpaczy. Przerażająca statystyka - 
samobójstw z przyczyny pomienionej nędzy stałe się 
Wzmagającej, jest Smutnym dowodem prawdziwości 
słów naszych.

tując dzieci przejd głodem, wysłały takowe do Pol­
ski, tęsknota i rozpaczliwy stan umysłów ob yw atelt, 
którzy pragną powrócić do kraju i jednocześnie ro­
bią nadzwyczajne wysiłki, celem uzyskania  pracy i 
chleba, skłaniają nas do prośby do błagania Waszej' 
Eekseelencji, o przesłanie naszego  niniejszego po­
dlania do stóp Matki naszej, Ojczyzny, aby zmiło­
wała się naitt nami i dała nam możhwosc jak nąą- 
prętifezegb powrotu do Ziemi Rodzinnej.

Podpisało 210 osób.
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krzyw dzących n iedoborów  pensyjnych, zabezpiecze­
n ia  bytu rzeszom  pracow ników  państwowych. Do 
pracow ników  państwowych zwracam y się o stanowczą, 
d ro g ą  organizacyjną, obronę zagrożonego swe- 1 * 
go bytu.

Z w iązek Pracow ników  PJoczty, Telegrafu i T e­
lefonów, Z w iązek Zawodowy Pracowników K olejo­
wych, Polski Związek Kolejowców, Związek K o le jarzy  
Zjednoczenia Zawodowego P 0 lskiego, Związek Za­
wodowy M aszynistów  Kolejowych . w Polsce, Z rze­
szen ie  P racow ników  Biurowych Pjolskich Kolei P ań­
stwowych, T-s/!wo Nauczycieli Szkół Sredlnic hi Wy z  
szych, Związek Nauczycieli Polskich Szkół Ś redn ich  
Stow arzyszenie C hrześcijańsko -  Narodowe Nauczy 
cieli Szkół Powszechnych, Związek Pjoiskiego Naus- 
czycilstwa Szkół Powszechnych, Związek Lekarzy , 
Rządbwych w  Państw ie Boiskiem, Związek Inspekto­
ró w  Szkolnych w  Polsce, Zrzeszenie Ptrofeąorów i 
Doceiltówr Szkół Akademickich w W arszaw ie, Zwią­
zek  S tow arzyszeń Asystentów Szkół Wyższych, Sto­
w arzyszenie U rzędn ików  Państwowych, Stowarzysze­
n ie U rzędn ików  Skarbowych, Związek Pracowników 
W ięziennych, Centralny Związek Woźnych Państwo­
wych, W ydzia ł W ykonawczy Zjazdu Delegatów Sto­
w arzyszeń Pracow ników  Sądowych, Związek Zrze­
szeń  Pracow ników  Publicznych W ojewództwa K ra­
kowskiego, M iędzyzwiązkowy Obszerniejszy, Komitet. 
P racow ników  Państwowych we Lwowie, M iędzyzwią­
zkow y Ściślejszy Komitet Pracow ników  W ojew ódz­
twa Lwowskiego we Lwowie, Wojewódjzki Związek 
Stałej Delegacji Pracow ników  Państwowych w T a r­
nopolu, Z w iązek Tj-rzystw Polskich U rzędników  , 
Państwowych, Sam o rz  ądowyc h i Komunalnych w ‘ 
Poznaniu. «.

Zmiana Dowództwa 20 p. Strz. Kao.
Czytam y .w, „Polsce Z bro jnej", że D-ca 29 

p. S. K. ppułk. K ohutnicki zoslat przeniesiony 
do P rzem yśla, gdzie obejm uje dow ództw o 38 p. 
Strzelców  Lwow skich. P rzeniesienie powyższe 
nastąp iło  na w łasną  p rośbę  ppułk . K ohutnickie 
go. Kalisz traci w osobie ppułk. K ohulnickiego 
jednego z w ielce zasłużonych żołnierzy a rm ji 
polskiej i wzrowego w ychow aw cę synów  na dziel­
nych obrońców  Ojczyzny. Po bohatersk iej śm ier­
ci ś. p. m a jo ra  W altera  poprzedniego d-cy 29-go 
p. S. K. ppułk. K ohutnicki o b ją ł dow ództw o te­
goż pułku. Za dzielne kierow nictw o 29 p. S. K. 
i 3 p. Syberyjskich S trzelców  Polskich podczas 
w alk ppułk. K ohutnicki został nagrodzony krzy­
żem „V irtuti M ilitari‘‘ i „K rzyżem  W alecznych" 
w szystkich stopni. Po przybyciu do Kalisza c a ­
łą  sw ą energję i p racę  pośw ięca na to, aby 29 
p. S. K. doprow adzić do najw yższego poziom u 
doskonałości i co w zupełności osiągnął. To też 
podczas bytności N aczelnika Państw a M arszalka 
P iłsudskiego w K aliszu przy w ręczeniu sztan­
d a ru  pułkow i na bankiecie usłyszał z ust N aj­
wyższego W odza „że 29 p. S. K. mogę poszczyci*'; 
się nie tylko pom iędzy pułkam i polskiemi. lecz 
i w szechśw iatow ym ".

Podczas zaś bytności P rezyden ta W ojciechów  
skiego w ystaw iona na dw orcu kom pan ja h o n o ro ­
w a swym dzielnym  wyglądem zw róciła uwagę 
N ajw yższego D ostojnika, co dało się w yrazić w 
słow ach zw róconych do p. generała Skierskiego 
„co za pułk  z tak dzielnym  wyglądem "..

Ppułk. K ohutn icki jeden z pierw szych podał 
p ro jek t budow y pom nika poległym  synom Zie­
mi Kaliskiej na czele ze swym ukochanym  ś. p. 
m ajorom  W alterem . W ierzym y, że ppułk. K. 
i społeczeństw o kaliskie nadal będą popierać 
p ro jek t tej budowy.

Żegnając ppułk . K ohulnickiego. z k tórym  
redakcje  naszego pism a łączyły stosunki p rzy ja ­
źni, w yrażam y głęboki i szczery żal z pow odu 
jego w yjazdu z Kalisza, m ając nadzieję, że nie 
zapom ni o naszem m ieście i kiedyś w róci na n a ­
czelne stanow isko. Nie żegnam y się zatem, lecz 
ślemy Mu „do w idzenia".

Pismo Ojca św. w sprawia odszkodowań
P a p ie ż  w y s to s o w a ł do  k a r d y n a ła  se k re tan  

rz a  s ta n u  G a sp a r ie g o  p ism o , w k tó re m  p o d n o s i 
g ło s  w  in te re s ie  u trw a le n ia  p o k o ju  w  E u ro p ie  i 
k o n iecz n eg o  w  ty m  c e lu  sp ra w ie d liw e g o  ro z w ią ­
z a n ia  s p ra w y  o d sz k o d o w a ń .

P o d k re ś l iw s z y  s w o ją  b e z s tro n n o ś ć  i ró w n ą  
ż y c z liw o ść  d la  o b li s t ro n ,  O jc iec  św . p o w ia d a  w 
p iś m ie  sw em  m . in .:

„ P o je d n a n ie  i o d b u d o w a  s ta n o w ią  tak  w ie l­
kie d o b ro  d la  n a ro d ó w  z w y c ię sk ich  i zw y c iężo : 
in y c h , że ż a d n a  o f ia r a  d la  ich  o s ią g n ię c ia  n ie  
p o w in n a  w y d a w a ć  s ię  za c iężk ą . D łu ż n ik  m u s i 
s p ła c ić  su m ę  o d p o w ia d a ją c ą  w y rz ą d z o n y m  szko 
d o m . Z a n o s im y  m o d ły  d o  B oga, w k tó re g o  r ę ­
ku s p o c z y w a ją  s e rc a  w sz y s tk ic h  rz ą d z ą c y c h , i 
(Zapraszamy n a ro d y  c h rz e ś c ija ń s k ie  do  p r z y łą ­
c z e n ia  się d o  ty ch  g o rą c y c h  m o d łó w , by  Bóg d a ł  
w sz y s tk im  pragnienie p o k o ju , a ró w n o c z e ś n ie  s i­
ty  d la  jeg o  U rz ecz y w is tn ia n ia " .

A Z ETA KALISKA’ ~  8 lipca 1923 roku  ~ ,

Chociaż w piśm ie powyższem  w yraźnie po­
s ied z ian o , że dłużnik m usi spłacić sumę, odpo­
w iadającą w yrządzonym  szkodom ", niem ieckie 
koła rządow e oraz p ra sa  s ta ra ją  się z odezw ania 
się Papieża wybić k ap ita ł dla polityki rządu 
Rzeszy w spraw ie odszkodow ań.

W ysiłki takie są  jednak  darem ne.
Ojciec św. nie k arc i w praw dzie m ach inac ji 

rządu niem ieckiego, k tó ry  na podtrzym anie b ie r 
nego oporu  w zagłębiu R u h ry  w ydaje olbrzym ie 
sumy. a rów nocześnie targu je  się o wysokość 
swych zobow iązań, ale zato podkreśla koniecz­
ność zarządzeń kontro lnych  i stopniow ego opróż 
n ian ia  przez sprzym ierzonych obsadzonego o b ­
szaru  w m iarę  w ypełn ian ia  przez Niemcy zobo­
wiązań ich co do odszkodow ań za poczynione 
spustoszenia.

To też w oczach całego św iata, k tó ry  poz­
na! się na  obłudnych p rak tykach  obecnej po li­
tyki niem ieckiej, słow a uznania i wdzięczności 
p. kanclerza Cuna dla Stolicy A postolskiej nie 
są niczem innem  jak ow ein przysłow iem  „chw y­
taniem  się brzy tw y" tonącego człowieka. Co zaś 
do pism a Ojca św., to jego bezstronność i cel w 
wzniosły nie m ogą ulegać-żadnej kweslji.

Uczczenie nieznanego żołnierza w Poznaniu.
Z inicjatyw y Czerwonego K rzyża m iasto Poz 

nań  obchodzić będzie za kilka tygodni uroczys 
tość uczczenia nieznanego Żołnierza, poległego 
za w olność Polsk i na k resach  zachodnich. W y­
konanie pom nika, trum ny  if . d. jest już zapew ­
nione^ tak  że publiczność /. tego pow odu nie a 
takow ana zbiórkam i ulicznemi. Środki bowiem 
zaofiarow ane ze strony  społecznie odczuw ające 
go obyw atelstw a, rekru tu jącego  się ze sfer na­
szych przem ysłow ców . U roczystość nie będzie 
m iała charak teru  żałobnego. Zapow iedziany ob­
chód będzie w yrazem  zwycięstwa i trium fu  przez 
złożenie hołdu B ohaterom , poległym  w obronie 
W iary i O jczyzny C erem onje kościelne odbędą się 
.w Kolegjacie Poznańskiej, a szczątki śm iertelne 
nieznanego Żołnierza polskiego zostaną złożone 
na cm entarzu garnizonow ym .

Powołanie szeregowych rezerwy III 
turnusu na czterotygodniowe ćwicz e 

nia wojskowe.
Na mocy a r t.  11 Tymczasowej uskawy o powszech­

nym obowiązku służby wojskowej i uchwały Rady 
M inistrów  z dlnia 25 stycznia 1923 roku  dowódcą 
G k r. Karp. Nr. 4. gen. Majewski za rząd ził pow oła­
nie na czterytygodniow e ćwiczenia wojskowe w a- 
k resie  odr 16 ui>ca do T l sie rp n ia  1923 r.

a) szeregow ych rezerw y rocznika poborowego 
IjStJZ i 18t%, z w yjątkiem  urodzonych i przynależnych 
do obszaru W ojewództwa śląsk iego  i Słpjża i Opawy. 
k tó rzy  mieli odroczenie z i i 2 turnusu na trzeci 
turnus. Wyją tyk stanow ią:

1) osadnicy wojskow i, k tórzy  w myśl rozkazu 
Sztabu G eneralnego m ogą ot rzym ać odroczenie - do 
1924 r.

2) zawodowi ro ln icy , których nie należy powo­
ływ ać W tr/ec jm  o k resie  ćw iczeń jce względu aa 
przypadające robo ty  rolne w zw iązku ze żniwami. 
Pow ołanie ich przew iduje się w początku paździer­
n ika  r. b.

b) szeregow ych rezerwy ro c zn ik a  poborowego 
1895, z wyjątkiem  urodzonych i przynależnych do 
Wojew ództw a Śląskiego, Spiża i O raw y, -którzy są:

1) pomocniczcmi siłam i nauczycie Iskietn i w wyż­
szych uczelniach, w szkołach średn ich  ogólno - ‘ 
kształcących, sem inariach  nauczycielskich, preparan- 
dach, szkołach zawodowych i pow szechnych1.

2) słuchaczam i lub uczniami wyższych uczelni, * 
wyjątkiem  słuchaczy m edycyny, k tó rzy  są zwolnieni 
z u rzędu  w  bieżącym roku  od Ćwiczeń, oraz s łu ­
chaczy w e te ry n arft, ktiórym udzielać należy na ich 
prośby  o d roczen ia  d0 następnego roku, uczniów szkół 
śred n ich  ogólno - kształcących, sem inarjów  nauczy 
cielskich, p rop a r  an d , szkół zawodowych.

Słuchaczy -kolejowych z kursów  służby ruchu w 
Gtęł(anskfu i I. u  o wic rocznika poborow ego 1895 nie n a­
leży pow oływ ać dlo ćw iczeń, podo łan ie ich nastąpi, 
w końcu październ ika r. b.

Szeregowi rezerwy, przynależni do  fomacjii .ro­
dzajów  służb fachowych (służba san itarna , służba ia- 
teodentlury, służba uzbrojenia i służba w eterynaryjna) 
odbywają ćw iczenia przez cały okres wyłącznie w 
przynależnych formacjach swoich rodzajów  służb fa­
chowych,

W zasadzie nie będzie stosowane udzielanie od­
roczeń  z ćw iczeń lit turnusu. W yjątek stanow ią:

1. K ategorje szeregow ych rezerw y, wyszczególnio­
nych w pi. 1.

2. Szeregow i rezerw y ob łożnie chorzy, o  i!e 
p rzed ło żą  odpow iednio  u cfók u m en to w a n e świadectwo 

’lekarskie.
3. Szręgow l rezerwy, k tó rzy  ze wzglcdn na szcze­

gólnie ważne w ypadki rodzinne, proszą o odhacze­
nie, przycichł podlania winny być p o p arte  udokum en- 
towanemi zaśw iadczeniam i w ładz adminisfpacyjnyqh 
I inśtancji.
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4. Szeregowi rezerwy, k tó rzy  ukończyli ostatn i 
sem estr fakultetu  chemji wyższych uczelni i p rzy ­
gotowują w laborat0rjacli m aterjał d b  prac dyplom o­
wych.

Prośby  takich (szeregow ych rezerwy. w inny  być 
poparte zaświadczeniem  rektiora danej Wyżfezej u- 
ezelni.

W szelkie podan ia  o o d r0czenie winny być p rz e ­
d ło żo n e  do o d n o śn ej P. K. U- w  prekhizyjnym  te r ­
m inie d o  10 lipca r .  b.

Pow ołanie do ćwiczeń przewiduje się dla takich 
odroczonych w p0łdwie październ ika r. b

Urlopy dla praeowników 
przemvsłowyeh i handlowveh.

W „Dzienniku Ustaw" ogłoszono rozporządze­
nie wykonawcze dio ustawy o urlopach pracowników

Na mocy tego rozporządzenia wszyscy pracowni­
cy posiadają prawo do urłopu w każdym roku ka­
lendarzowym. W  przedsiębiorstwach sezonowych to 
prawo zostaje również utrzymane. W razie nieko- 
rzystania przez pracownika z przysługującego mu 
prawa do urlopu, w czasie, wyznaczonym mu w liście 
kolejności, pracownik nie może żądać udzielenia mu 
urlopu w innym terminie, z wyjątkiem wypadku nie­
skorzystania / urlopie z pow odu ch0roby — am leż 
wymagać z tego tytułu żadnego dodatkowego wy­
nagrodzenia,

Pracow nicy, oprócz umysłowych, uzyskują praw o 
do  corocznego urlopu po upływ ie i roku pracy; dó 
8-0  dn iow ego, a ‘ pracownicy młodociani — do  14 
^liliow ego: po upływ ie j  lat p racy  d0 15-o dn io  
w ego.

Jeżeli okres prafcy, uprawniający praoownika do 
urlopu, kończy się w ciągu roku kalendarzowego, 
przedsiębiorca na żądanie pracownika winien udzie­
lić mu przysługującego pracownikowi z mocy ustawy 
urlopu po upływie tego okresu; url0p ten  winien jed­
nakże rozpoczynać się przed koncern tego r0ku ka­
lendarzowego.

Za pracow ników , pracujących umysłowo, nieza­
leżnie od ich w ieku, uważa się : 1) pełniących czyn­
ności adm inistracyjne i nadzorcze, a niewykony’wu- 
jąeych prący fizycznej; jako to: zarządców , intenden­
tów, pracow ników  ruchu, jak inżynierow ie, technicy, 
m ajstrow ie, k ierow nicy  magazynów, sztygarzy,, eks­
pedytorzy; 2) pełniących czynności b iurow e i za tru d ­
nionych pracam i kanćelaryjneini, rachunkawemi, p iś ­
m iennem u rysunkow em i lub katkuiacyjnemi; 3) peł­
niących czynności kupieckie, jako to: sprzedaw ców  
sklepowych i ksjęgarskiuii z ukończoną szkołą zawo­
dow ą bądź ś re d n ią  oraz odbytą przepisaną p ra k ty k ą  
drogistów , farm aceutów , kasjerów, dysponentów', , 
sprzedaw ców  podróżujących, a k w iz y to r ó w 4) a r ty ­
stów, jak : muzycy, aktorzy, m alarze, rzeźbiarze itp .j 
^A.zaU*udnionych jako personel lekarski oraz wykwa- 
lifikow any pomocniczy personel lekarski.

(Wypłata wynagrodzenia za czas urlopu następuje 
zdołu, jeżeli umowa pomiędzy pracownikiem, a przed 
siębiorcą nie reguluje tego w inny sposób.

Przedsiębiorcą ma prawo odmówić pracowniko­
wi wypłaty wynagrodzenia za czas urlopu tylko w - 
tym wypadku, jeżeli udowodni, że w czasie' wolnym 
od pracy, przysługującym mu na zasadzie urlopu, 
pracownik pracował zarobkowo w innem przedsię­
biorstwie, jako pracownik najemny.

Podróż Polaka 
piechotą naokoło świata.

Prasa polska w  D etro it w Ameryce donosi, że 
tyoii d n iach  Zwiedził to miasto interesujący gość. 

Jest ttp n iejak i Wacław Borsukiewicz, k tó ry  postano­
wił cdbyć piechotą p odróż  n a0koło świata.

B orsukiew icz odbywa sw ą podróż naokoło św ia­
ta w m undurze -żo łn iersk im  i to  w towarzystwie psa, 
rasy nowfofunładzkiej, k tó ry  nazywał się na Syberji 
„bolszew ikiem ", a w Ameryce nosi miano „Jacka".

Borsukiewicz urjcd/ił się w roku 1903 w H rub ie­
szowie w województwie lubelskiem. — Kształcił się 
w szkole handlow ej w Lublinie. W ro k u  1921 przy­
był d ó  Polski w prost z B altim ore, gdzie pracował 
p rzez kilka miesięcy. Poniew aż czytanie gazet wy­
ro b iło  w nim  zam iar odbycia pieszej w ędrów ki nao- 
kołfo świata, p rz e to  w prow adzając zamiar ten  w 
czyn, rozppezął swą p o d ró ż  w dniu 4 lutego z L i- 
tidelfji i ori tego d n ia  przebyw a pieszo p rzec ię tn ie  
po 20 mil dzienn ie , m aszerując przez sześć dni w 
tygodniu , a niedzielę obraca na spoczynek. Szlak d o ­
tychczasowej p o dróży  pi. Borsukiewicza był n as tęp u ­
jący:

Z b ilarie liii do R eading, H arrisbu rg , Altona, po- 
czem przez g o ry  Allegheny, przez k tó re  p rzedziera ł 
się po pas w śniegu, do G litzip, Jam estow n, d ó  P itts- 
burga, sk ąd  sprzez Patobe O reenburg , Oil C ity  i 
Johnstow n, N. Y. Potem d rogam i farm erskiem i do 
Batawia, Rochester, Bufflo, N iagara h a lts , Erie, Pa 
d o  C am brjgde S prings, a wreszcie przez AthtaJbuIa, 
CSewetand i  Toledo d ó ta r  dQ DettroiL

P o d ró ż  wpływa bardzo do d atn io  na  zdrowie1. 
P an  Borsukiew icz zbiera materjały, aby napisać po ­
tem dzie ło . Z biera rów nież  w tym celu fotografie. 
A m erykanie przyjm ują go wszędzie bardzo Życzliwie 
i chętn ie podpisują zaświadczenia., ze p ieszo p o d ró żu ­
je w  jego 10-funtow ej księdze, k tó rą  nosi w  plecaku 
ogólnej w agi 30 funtów. Księglę tę o tw orzy ł p ie rw ­
szym podpisem kongresm an Sanders z Stafford, N. 
;Y eardh P an  B orsukiew icz utrzymuje się w  sw ej pod­
ró ż y  p rzez  w ygłaszanie odczytów o Poke* — własa-
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List z Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta).

K atow ice vv. lipcu.
W Polsce giełdy notow ały  dzisiaj do lary  

urzędow o po lu3  tysięcy m kp. Poniew aż we­
dług ur/.ęuowego doniesienia B anku D rezdeń­
skiego w K atow icach w tym  sam ym  dn iu  ..Bank 
D rezdeński" no tow ał doi ary. 128 tysięcy m kp., 
a więc 25 tysięcy wyżej na dolarze, zastanow ić 
się należy nad. p rzyczynam i tego „fenom enu" way- 
Jutowego. Nie wiem  w praw dzie, czy Bank D rez­
deński w  K atow icach p łaci po 128 tysięcy za 
dolara , jeśli w W arszaw ie p łacą  tylko 108 ly- 
siąCev to 'jednakże je st rzeczą w iadom ą, że do la­
ry w pokątnej sprzedaży, zwłasżcza w  K atow i­
cach p łaci się w sum ach znacznie wyższy h od 
liczb, ustalonych na giełdzie urzędow ej. Tern 
też po części tłum aczy się fakt, że do la r w kil­
kunastu  dniach  m im o ścisłej kon tro li banków  
i spekulantów  w alutow ych podskocz, z 99 na  
iO.i tys. mkp. Katowice, zw łaszcza zaś banki nie 
m ieckie w K atow icach, jak  wyżej w ym ieniony 
„D resdener B an k '1, p o siad a ją  Lulaj na m ocy Kon 
w encji Genewskiej pew ien rodzaj p raw a ekslery  
lo rja lności, czyli nietykalności, i przez te bank i 
niew ątpliw ie przesuw a się fa la  zło ta dłub cen­
nych w alu t z Polski za granicę. Bankam i tymi, 
wzgl. fu rtkam i ja k  Katow ice i Gdańsk, przez k tó­
re  m ajątek  Polski przechodzi w  obce ręce. U rząd 
Skarbu  stanow czo zająć się pow inien.

W ojewództw o śląskie w edług obiegających 
pogłosek w kró tk im  czasie stać się m a samodziel 
uą  djecezją, obejm u jącą  nielylko p rzyznaną  P o l­
sce część daw niejszego t. zw. śląska  C ieszyńskie­
go, należącego do A ustrji, z pow iatam i Cieszyn 
i Bielsko i Biała. A dm in istrato r A postolski ks. dr. 
H lond, k tó ry  od grudn ia  roku  .ubiegłego urzędu je  
w K atow icach, przygotow ał już sp raw ę tak da­
lece. że W ojewództwo śląskie każdej chwili m oże 
się stać osobną djecezją. Ks. dr. H lond założył 
już sem inarja  d la duchow nych now opow sta ją­
cej djecezji, (sem inarzyści słuchać m uszą w yktą- 
dów teologicznych na  U niw ersytecie Jagielloń­
skim  w K rakow ie), stw orzył ca ły  rząd  djecezjal 
ny przez pow ołanie kapitu ły , sądu katedralnego 
itd., iw ogóle n iezm ordow aną p racą  sw oją za­
rów no duszpasterską w obrębie poszczególnych 
p a ra f ji jak  i w zakresie adm in istracy jnym  nowo 
pow stającej djecezji przygoiow al g run t i podw a­
linę dla m łodego biskupstw a.

Baw ił u nas  p rzed  k ilku  dn iam i N uncjusz A- 
postolski w W arszaw ie, arcyb iskup  L auri, k tóry  
odw iedził A dm in istra to ra  A postolskiego podobno 
.właśnie w  spraw ach przyszłej d jecezji śląskiej. 
Jestem  pewny,, że u tw orzenie d jecezji W ojew ódz­
twa Śląskiego jest już ty lko kw estja m iesięcy,— 
Jeśli nie tygodjli. Pap ież P ius XI, jako  daw niejszy 
N uncjusz w W arszaw ie, a także następca jego, 
obecny nuncjusz arcyb iskup  L auri są gorącym i 
p rzy jació łm i Polski i polskiego Ś ląska Górnego, 
k ttó ry  oboje zwiedzili, a A dm in istrato r A postol­
ski, dla Śląska, jego energ ją  a zw łaszcza św ietne 
jego zalety rów nież im są dobrze znane.

G órny Śląsk obchodził w  tych  dniach  znow u 
sżereg uroczystości, jak  przedew szystkiem  25-eio 
le tn i jubileusz założenia zak ładu  salezjańskiego 
w O św ięcim iu (na granicy w ojew ództw a krakow  
sko-śląskiego), W łcktórym w ychow ały się setki 
w ybitnych działaczy narodow ych i społecznych 
na  G. Śląsku. U roczystość odbyła się w ubiegłą 
niedzielę p rzy  udziale kilku biskupów  i arcybis 
kupów, A dm in istrato ra  Apostolskiego dla Górn. 
śląska, ks. d -ra  H londa, k tó ry  był w ychow an­
kiem  zak ładu  salezjańskiego, kilku m inistrów , 
w ojskow ości, p rzedstaw icieli Sejm u, Senatu, 
w ładz—no i o lbrzym ich rzeszy ludu.

W Cieszynie rów nież w ubiegłą n iedzielę od­
był się zlot w szechpolski sokolstw a polskiego. 
Zaw ody oddziału  setek Sokołów- i Sokolic nad  
w yraz były  udatne. W ieczorem  odbył się rau t, 
p rzy udziale kilku gości-m inistrów , w ładz w ojsko 
wych i w ojew ódzkich, delegacji harcersk ich  itd.

Znany ks. p ra ła t K apica z Tychów , w po­
w iecie pszczyńskim , przed  w o jn ą  poseł polski do 
Sejm u pruskiego a przed objęciem  władzy ko­
ścielnej przez A dm in istrato ra  Apostolskiego de­
legat biskupi, d la  polskiej części śląska^ Górnego 
rów nież w niedzielę obchodził rzadki jubileusz, 
m ianow icie 25-lecie objęcia p a ra f ji w  Tychach 
S ęd ziw em u  prała tow i, znanem u i poza granice 
G Śląska z swej apostolskiej działalności an ty ­
alkoholow ej, sk ładali życzenia najw yżsi urzęd­
nicy, ko rpo rac je  i pow ażne znane osobistości, 
jak  np. poseł K orfanty  i inn i—i 'rz e s z a  p a ra tjan , 
uw ielb iających  swego duszpasterza.

S praw a tea tru  polskiego w- K atow icach grzę­
źnie i bagnieje coraz bardziej. I dziś jeszcze nie 
w ym ieniam  nazw isk, gdyż posw sta ły  wy tej s p ra ­
w ie dw a różna obozy, a kstfcdy z n iań  usiłu je  na

swój sposób „ra tow ać" te  zagrożoną placów kę 
k u ltu ry  polskiej ha G. Śląsku. Spraw a jednak  rze 
czywiście m usi być pow ażną, jeżeli (jak  słychać 
p raw da jest, iż od nowego sezonu dyrek torem  
tea tru  zostanie jak iś p. W inner, żydek ze Sosnow­
ca czy Będzina, k tó ry  rzekom o wielkich bogaci w 
d o rob ił się na fabrykacji wódek.

Polacy górnośląscy jednak p rzekonan i są. że 
transakc ja  w prow adzenia żyda jako  kierow nika 
na scenę katow icką zostanie Cofniętą. Ładnie w y­
glądałaby  tu taj sztuka polska pod rządam i ży­
dowski cm i !

ALEKSY PAJĄK.

  —  ■■ ■

Zarządzenie walutowe.
Piszący te słowa nie jest) o czem mogli przekonać 

się czytelnicy, przeciwnikiem etatyzmu gospodarcze­
go ] dlatego uznaje w zasadzie środki, mające od­
działać na regulowanie waluty. Interwencja czynni­
ków skarbowych przeciw spekulacji, trzymani ew pp- 
otowiu zasoby djejwfii i ich podaż w dniach podwyż- 
i wygórowanej, kontrola nad obr0tąmi dewizowymi 

oraz przeciwdziałanie operacjom bankowym, mogą­
cym powodować gwałtowny upadek marki — wszy­
stko to 6ą środki godziwej i często skutecznej sta­
bilizacji.

Wszak najlepsza na świecie waluta — walulia 
złota — wymaga, również ze strony banków emisyj­
nych ingerencji, by w pewnych okręgach kurs wekslo­
wy nie ulegał nadmiernym wahaniom. Normowanie 
stopy dyskontipwej i inne sposoby, dążące dó utrzy­
mania złota w kraju, są przecie róWniez etatyzmem 
finansowym, iem bardziej więc czuwanie nad obie­
giem jest obowiązkiem władz skarbowych wtedy, gdy 
waluta została całkowicie wyzuta ze swoich normal­
nych funkcji i gdy posiłkowanie się zaiiekśztałconem 
narzędziem wymiany wywołuje fatalne wstrząśnienia 
na rynku handlowym. Wówczas interwencja może w 
pewnych granicach łagodzić te wstrząsy.

Atoli jest to zadanie, uwarunkowane d0brą zna­
jomością praw gospodarczych, a osobliwie istoty ó- 
bjegU pieniężnego. Niezręczne posunięcia, szczególnie 
zaś nadmierne ograniczenia ruchu gospodarczego da­
ją zamiast dodatnich ujemne rezultaty. Chcąc na­
rzucić obiegowi we wszystkich jego kierunkach pę­
ta, wylewa się, jak mówią niemcy wraz z kąpielą 
dziecko.

Zarząd skarbovvy przystąpił obecnie do sanacji 
waluty za pomocą środków represyjnych, które na 
pierwszy rzut oka wydały jakoby- pożądany efektf. 
Po zupełnym rozkładzie, po o rgjach, które kurs do­
prowadziły do 180,000, czy 200,000 marek za dola­
ra, osiągnięto wynik, który podniósł wartość mar­
ki o blisko poł0wę. Coprawda, i ta względna po­
prawa stanowi jeszcze spadek o blisko 50 proc. w 
porównaniu z kursem, który nowy rząd przed mie­
siącem otrzymał w sukcesji po swym poprzedniku.

i red  no w tej chwili osądzić, w jakiej mierze 
jest ho skutek środków przymusowych’, zastosowa­
nych przez skiańb, a W jakiej rezultat otrzeźwienia o- 
pinji, w swoim czasie zatrwożonej wiadomością, że 
skarb zaniechał wszelkiej interwencji, bo brak mu 
było zgoła dewiz.

Gdyby jednak efekt ten przypisać należało w y ­
łącznie metodom, ostatnio wprowadzonym w życie 
przez zarząd skarb0(w1y, i Wtedy nie moglibyśmy tych 
metod uznać za zgodne z prawami gospodarczemu 
Przekraczają one wszelkie granice wskązan interwen­
cyjnych Zwracają się bowiem nietylko przeciw spe­
kulacji, lecz przeciw gospodarczo uzasadnionym o- 
brotom bankowym i giełdowym. Przekreślają tę - 
właśnie swobodę ruchu dewizowego, która mogłaby 
powiększyć zasoby obcych walut.

Co się tyczy samej walki ze spekulacją, to pojmu­
jemy zadanie to inaczej, niż władze skarbowe. Polo­
wania policji na „wafuciarzy“ są tylko satysfakcją 
na rzecz Ciemnej ulicy,'która czarnej giełdzie przy­
pisuje wszystkie Klęski zniżki waluty. Natomiast naj­
szkodliwsze skutki spekulacji wynikają w naszem ro ­
zumieniu z oddania ruchu pieniężnego na pastwę 
Gdańska. Tam zaspakajono również zapotrzebowania 
dewiz ze strony P. K. JK. R. Zarazem tam zdalraęało 
się, że tego samego dnia banki niemieckie sprzeda­
wały marki' nasze polskiej kasie, która wtedy w ten 
sposób interwienjaWala, a równocześnie banki odku­
pywały sobie naszą wa>utę cd prywatnych sprzedaw­
ców zapomocą wypłaty na Warszawę po kursie np. 
o 10 pUnktów niższym. To była pewna, jednocześnie 
bardzo zyskowna droga spekulacji tych banków — 
spekulacji, niweczącej naszą walutę.

Skarb) zaskoczony niepowodzeniem swej poprzed­
niej akcji interwencyjnej, obmyślił i wprowadza w 
czyn następujące środki: 1) zawieszenie czynności 
na giełdach walutowych w całem panstfwie, prócz 
wznowionych obrotów na giełdzie warszawskiej, , 
gdjzie jejdnak obroty te są tylko fikcyjne, bo wła­
ściwie jedynie ustanawia się kurs, zadyktpwlany ‘ 
przez P. K, K. R ; 2) odebranie wszystkim bankom 
praw handel dewizowego, a przyznanie tylko pra­
wa skupu delwiz (prawa komisyjnego) na rzecz skar­
bu; 3) zażądanie od banków ty tlałem pożyczki po­
łowy salda zasobów walutowych i dewizowych; 4) 
ustanowieni^ jedynej w całem państwie komisji de­
wizowej pi’zy P, K. 1C. Pl dla scentralizowania han- 
Itlm rfefwiz i zaopatrywania w nie kupców i przemy­
słowców na cele gospodarczo usprawiedliwione, oraz 
5) otrzymywania od eksporterów — na zasadzie sto­
sownej .w nimi umowy — walut, wypływających z 
wywdzit. # , ,

System ten  w samym całokształcie tworzy bar­

dzo złożony łańcuch najbardziej krępujących wid­
zów. Czyli naprawdę można sobie wyobrazić, że np. 
centrala dewiz (nazwana komisją, aby to nie przy­
pominało fiaska dawnych centrali) znajdowała sku­
teczne sposoby techniczne, celem zaspokojenia potrzeb 
całego przemysłu i hand'lu? Czyli komisja taka, zło- 
fżona z kilku osób może p0dołać już pod względem 
rojentacyjnym naciskowi popytu dewiz w całej Rze­
czypospolitej ?

Takich pytań, na które odpowiedzi muszą zaw­
sze brzmieć prziecząco, nastęczą się szereg niezliczo­
ny. By wymienić tylko najważniejsze, pytamy, czy 
nie będzie to zanikiem normalnych stosunków mięi- 
dzynarodowych, gdy banki tutejsze będą musiały - 
pozrywać konatakljy z bankami zagranicznymi i cży 
o jakimś kredytowym stosunku z Polską może być 
wogóle mowa., skoro od zarządzeń skarbu będzie 
zależało, w jakim stopniu dłużnik !w Polsce pokry­
wać ma swe terminowe zobowiązania? Samo zawie­
szenie giełd pieniężnych w Polsce zatamuje dopływ 
obcych dewiz.

Co do zażądania, by w drodze porozumienia ze 
skarbem eksporterzy dostarczali mu walut, pochodzą­
cych z wytwozu, jest to plan racjonalny, wiadomo bo­
wiem, że poprawa naszego bilansu handlowego staje 
się fikcją, póki waluty z wywozu nie wpływają do 
obrotów wewnętrznych. Ale plan len nastręcza o tyle 
trudności, że prziemysł wymaga w zamian gwarancji co 
do pokrywania jego potrzeb płatniczych zagranicą, 
a właśnie ograniczenia dewizowe stawiają nad tym 
postulatem znak zapytania.

To też w konkluzji nie wolno się łudzić, że za­
rządzenia skarbowe zwycięsko wytrzymują próbę ży­
cia:, Mają one wszelkie cechy sztucznych tam, które 
żywy prąd gospodarczy zawsze druzgoce.

Nowe te eksperymenty raz jeszcze przekonywują, 
jak dalece obce są naszym czynnikom skarbowym 
prawa obiegu pieniężnego. Nie uświadomiły one so­
bie tei prawdy, że pieniądz jesL przedewszystkiem 
stosunkiem społecznym. który nie może byc regulo­
wany przez ucisk i represalja.

Co innego umiejętna interwencja, wprowadzają­
ca tylko obieg w prawidłowe ł0żysko, a co innego 
policyjne nakazy i zakazy.

ST. A. KEMPNER.

Głos rozpaczy urzędników państw.
Pomimo wielkich' starań i wystąpić^ organizacji 

pracowników państwowych, rząd odrzuca najważniej­
sze dziś zadanie wypłacenia dodatku wyrównawcze­
go w wysokości dwumiesięcznej pencji. Rada mini 
strów przyznała jedynie zaliczkę na dodatek dro- 
żyźniany z miesiąca l-ipca w wysokości 28 proc. płac, 
wypłaconych w din. 1 czerwca. .Wobec takiego w 
najwyższym stopniu krzywdzącego traktowania przez 
rząrt pracowników państwowych i skutków, jakie się 
dają już odczuwać i jakie może ono wywołać, wi­
dzimy sie zmuszeni publicznie przedstawić stan rze­
czy. Położenie pracownika państwowego pogorszyło 
się w ostatnich tygodniach w niesłychany dotąd Spo­
sób. Do diomóWt i izb urzędniczych wtargnęła nędza; 
obecnej drożyzny nie może znieść pracownik pań­
stwowy.

Słusznemu wyrównaniu krzywdy, która dotyka 
pracownika państwowego z każdym miesiącem, rząd 
odmówił. Od pracowników państwowych żąda się 
przetrwania, aby umożliwić regulację finansów. Ta­
kie wezwania słyszeliśmy już po wielokroć; pra­
cownicy państwowi z największem poświęceniem by­
tu swego i bytu swych rodzin ograniczali się, gdy 
wymagał tego moment walki o Gdansk, o Śląsk, o 
Wilno itd. Musimy zapytać, czy ktokolwiek ma pra- 
T.vo nadużywać tego wezwania ponownie? Widzimy 
szalejące paskaTstwo bez granic, z bólem patrzymy 
na wywożenie płodów polskich zagranicę, i sprzedaż 
ich tam za dobrą monetfc, podczas gdy w kraju ceny 
jjtają się coraz niedostępniejsze; z przerażeniem pa­
trzymy na odufowę płacenia podatków przez tak 
liczne Czesze zasobnych obywateli, podczas gdy my z 
naszych nędzarskieh pensji bezpośrednio i pośrednio 
płacić musimy tych podatków z każdym dniem wię­
cej. Musimy wyrazić zdanie, które wynika z nasze­
go głębokiego przeświadczenia, że jakakolwiek re 
gulacja stosunków u nas, przy równoc/.esnem po­
krzywdzeniu szerokich rzesz pracowników państwo­
wych, jest fikcją — i obrona łych rzesz to nietylko 
obrona naszego interesu, ale przedewszystkiem o- 
bywatelski perjodyczny obowiązek.

Pracownicy ręk i i umysłu nie mogą być już w 
PolgCe zepchnięci poniżej tego stanu przez jakąkol­
wiek regulację, która wypełnia kieszenie jedynie sier 
paskarskich i spekulacyjnych. Ostatnie tygodnie za­
świadczają nas jednak boleśnie i pod każdym innym 
względem. Pomimo obietnicy poprzednich prezyden­
tów minisKrów, że ustawa o regulacji plac b, cizie - 
przeprowadzona w najbliższym czasie pirzcZ  sejm, 
obecnie jest stale ona odkładana, a właśnie na tej 
ustawie opierały się wszystkie nadkieje pracowni­
ków państwowych. Miała ona podnieść wynagrodze­
nie, wyrównać różne pokrzywdzenia w zaszeregowa- 
niaćh kolejarzy i innych pracowników' państwowych l 
w zaliczeniach lat pracy. Obecnie rząd nie tylko li­
znął za konieczne odrzucić wszystkie poprawki do 
ustawy, jakie Wniosły nasze organizacje, ale same 
debaty posUanowił odwlec bez oznaczenia terminu.
Byt pracownika pozostaje wciąż niepewny, stanowisko 
jego wciąż niezabezpieczone.

Przedstawiając publicznie ten smuitiy stan rze­
czy, domagamy się od rządlu i sejmu w groźnym .mo­
mencie ponownego ciężkiego pogorszenia się poło­
żenia pracowników państwowych realizacji najżywot­
niejszych naszych żądań, należnego wyrównania
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cza w  szkołach amerykańskich częściowo również , 
pracuje po drodze.

Początkowo towarzyszył w tej wędrówce p. Bor- 
sukiewiczowi niejaki rrankfort z Holandji. Ponie­
waż jednak człowiek ten wyrażał się o Polakach u- 
bliżająco, przeto pan Borsukiewicz go porzucił.

Z Detroit dzielny nasz piechur udaje się do Chi­
cago, stamtąd do Milwaukee i Madison. Wis., po- 
czem gościńcem Lincoln, aż do San Erancisko, gdzie 
spodziewa się przybyć na dzieji 4 lutego 1924 roifcu. 
StamSąd wyjedzie okrętem do Chin, gdzie znowu 
zacznie podróżować „per pedes apost0Iarum“ , udając 
się na Syberję, a potem przez Rosję do P0lski. Z 
Polski powróci do Eiladelfji, aby zak0nczyć w ten 
sposób swą podróż naok0ło świata, poczem powróci 
znowu dO Ojczyzny.

O ile nam wiadomo, pan Borsukiewicz^ j'est pierw 
szym piechurem polskim — który ipowziął śmiały plan 
odbycia pieszo podróży na0kolo świata.
a— WM— W B —

PODZIĘKOWANIE
Pp. Adamowi Kamiiiskiemu i Sewerynowi Mi 

kulskiemu za sumienne i gustowne wykonanie 
grobowca składam niniejszym serdeczny podzię­
kowanie Teodora Szrajerowa.

K R O N I K A .
— KONCERT P. WIKTORJ1 KAWECKIEJ, 

w Kaliszu odbył się w ubiegły piątek i pomimo 
cyrku, który jest stałe w oblężeniu, pow-iódł się 
bardzo dobrze tak pod względem artystycznym, 
ja k imaterjalnym. Pani Kawecka zawsze śpie 
,wa wybornie i gwiżdże znakomicie, wywołując »*• 
burzę oklasków. Dzielnie jej sekundowali uta­
lentowany basista p. Krugłowski i zdolny piani­
sta p. S. Maciejewicz. Koncert zorganizowany 
został przez dyrekcję koncertów p. Kobaka.

— Z AKADEMICKIEGO KOŁA KALIS Z AN.
W dn. 20 lipca br. w dolnej sali Stow. Rzem. 

Chrz. odbędzie się walnć zebranie Akad. Koła 
Kaliszan z następującym porządkiem dziennym: 
,1) zagajenie, 2) wybór prezydjum, 3) odczytanie 
protokułu, 4) sprawozdanie, 5) zmiany statutu, 
6) wybór ustępujących członków zarządu, 7) 
wolne wnioski.

Początek zebrania o godz. 4-ej. W razie bra­
ku quorum zebranie odbędzie się w7 drugim ter­
minie tegoż dnia o godz. 4 i pól i będzie w myśl 
statutu, prawomocnem bez wrzględu na ilość 
obecnych członków.

— ZGON. W dniu 6 bin. zmarł w Kaliszu 
ś- p. Bolesław7 Ebert były dyrektor Kaliskiego 
Oddziału Banku Handlowego. Zmarły zajmował 
to stanowisko od chwili otwarcia tej instytucji 
.w Kaliszu, aż do wybuchu wojny światowej, któ­
ra go zastała podczas kuracji w Tyrolu. Gdy 
ś. p. Ebert powrócił po dłuższej wdóczędze do 
kraju zastał swre miejsce zajęte 
i sam pozostał bez pracy. walcząc ciężko 
o kawałek chleba. Ostatnio był urzędnikiem Tow 
Wzaj. Kredytu. Od pół roku złożony był ciężką 
chorobą. Padł ofiarą zatem wielkiej zawieru­
chy dziejowej, która zabrała tyle ofiar życia 
ludzkiego i zniszczyła tyle ognisk domowych. Sp. 
Ebert w czasach przedwojennych cieszył się o- 
pinją zdolnego i wybitnego bankow ca.

— KALISKI ŻYDOWSKI KLUB GIMN. 
SPORT, urządza w niedzielę, dnia 8-go lipca 
wycieczkę do lasu opatowskiego, na którą za­
prasza wszystkich członków i sympatyków.

— WYBORY DO CIAŁ SAMORZĄDOWYCH 
Wybory do ciał samorządowych, a wrięc Rad 
miejskich, Sejmików7 i Rad gminnych, odbyć się 
mogą z jWiosną przyszłego roku.

Jak się dowiadujemy, ministerstwo sprawi 
wewmętrzny dopiero w  jesieni przedstawi Sejmo­
wi projekt ordynacji wyborczej do instytucji 
rządowych, jednolity dla całej Rzeczypospolitej.

Wszelkie więc wiadomości o rzekomo mają 
cych wTkrótce nastąpić wyborach komunalnych 
nie mają realnej podstawy.

— WICE-WOJEWODA RADCA' ŁYSZKOW^ 
SKI uniewinniony z zarzutów7. W Łodzi w są­
dzie pokoju odbyła się rozprawTa w głośnej swe­
go czasu sprawne radcy Łyszkowrskiego z oskar­
żenia b. wice-prezvdenta miasta Łodzi dr. Stup- 
nickiego.

Na rozprawrę stawili się jako świadkowie 
prezydent Rżewski p. Kałużyński, p. Gartner i 
nadkomisarz Niedzielski.

Rzecznik p. Stupnickiego adw\ Kobyliński wy 
stąpił z wnioskiem pogodzenia się, czemu sta­
nowczo oparł się radca Łyszkowski i sąd przy­
stąpił do rozpatrzenia sprawy.

Wszyscy świadkowie zeznawali na nieko­
rzyść Stupnickiego i oskarżenie pozbawione zosta

ło jakichkolwiek bądź cech poważnych argu­
mentów.

Po naradzie sąd ferował wyrok uniewinnia 
jący w zupełności radcę Liszkowskiego od in­
kryminowanych mu czynów i skazujący dr. Stup 
nickiego na zapłacenie kosztów^ sądowych.

-  PODPALENIE.
We wsi Białej gm. Maramice pow. Wieluń­

skiego wybuchł pożar w zabudowaniach Teofilji 
Kasińskiej. Pastwą ognia padł częściowo dom 
mieszkalny. Straty wynoszą około 3 miljonów  
mk. Pożar wybuchł skutkiem podpalenia przez 
nie wy kry tego dotąd sprawcę.

— SUMIENNA SŁUŻĄCA.
Bendet Markowski, zamieszkały przy ulicy 

Majkowskiej Nr. 17 zawiadomi! władze śledcze 
iż służąca jego, której nazwiska nie zna, gdyż 
służyła u niego zaledwie 6 dni, skradła mu z 
szafy portfel, w którym znajdowały się 2 weksle 
po 50 dolarów, 3 dolary gotówką, 2 weksle na 
2800 rubli carskich i złoty zegarek damski war­
tości 900,000 mk.

— PACZKI PjOCZTOWE.
.Odbiorcy paczek pocztowych mają prawo przy 

odbiorze paczki żądać sprawdzenia wagi. O ile - 
paczka jest uszkodzoną lub waga się nie zgadza, ną- 
jezy przy odbiorze żądać otwarcia paczki w urzędzie 
i sporządzenia o tem protiokułuL Odpisy protokułu 
wydaje się odbiorcom za opłatą stemplową w wyso­
kości 7.000 mk.

— CIĄGNIENIE LO jE R Jl PAŃSTWOWEJ.
Ciągnienie III klasy 7-ej Polskiej, Ppnstwowej 

Loterji Klasowej odbędzie się publiczne we wtorek i 
środę dnia 30 i 11 lipca 1923 jr. o godz. 8-ey rano 
w Warszawie przy ul. Nowy  Świat 70. (Biuro Ge­
neralnej Dyrekcji Loterji Państwowej), wobec komi­
sji rządowej przy współudziale i pod kontrolą «4%vu 
obywateli miasta, przez p. prezydenta Dyrekcji za­
proszonych.

— PRZYJACIEL SZKO£Y. Dwutygodnik Nau­
czycielstwa Polskiego, Rocznik II, Nr. 12 (IĄjZnan, uh 
Różana 4a, teł. 19-23).

Ostalrn zeszyt „Przyjaciela Szkoły" — na 20 
czerwca rb. — przynosi na zamknięcie roku szkolne­
go „Drugi Konkurs" „Przyjaciela Szkoły" na pięć 
prac z dziedziny pedagogiczno - metodycznej. Te 
maty i w arunki konkursu podamy na innem miejscu. 
Artykuł wstępny Erąnciszka Zycha (Poznan) po- * 
Święcony jest życiu i działalności Stanisława Konar­
skiego z okazji 150-letniej rocznicy jego zgonu. Ui 
zupełnieniem rozprawki są cytaty z pism pedagogicz­
nych wielkiego pijara. Następują dokończenia ob­
szernych prac St. Swidfwinskiego (Warszawa) pt. 
„Na pięciolecie budowy Państwa U podstaw" i  E. 
Przyjemskiego (Toruń) na temat „ Sprawy wycho­
wania i kształcenia obywatelskiego w naszych szko­
łach", H'. Ryszkowska w artykule „Wypisy nauczy­
ciela" rzuca nową myśl, ażeby zbierano notatki t 
wyciągi z książek i czasopism dla zużytkowania ich 
przy nauce szkolnej!. Na treść Numeru składają się 
rubryki „Sprawy szkolne zagranicą" i „Nasze Echa" 
w których Umieszczono odpowiedzi na pytania, do­
tyczące m. in. kształcenia się młodych sił nauczyciel­
skich, wpływu wychowawczego nauczycieli na wsiach, 
prowadzenia drużyn harcerskich itp.

Następny numeT! wyjdzie po wakacjach w dru­
giej połowie sierpnia. \

Dla jakich celów bankom dewizowym wol­
no dokonywać sprzedaży walnt zagranicz.

Na zasadzie rozporządzenia ministra skarbu w 
porozumieniu z ministrem sprawiedliwości, bankom; 
dewizowym wolno d0konywać sprzedaży walut za­
granicznych i dewiz osobom fizycznym i prawnym 
wyłącznie dla celów następujących:

a) Na pokrycie zobowiązań zagranicznych, wy­
nikających z legalnego przewozu towarów; dowody, 
na podstawie których waluta zostanie sprzedaną win- 
nybyć W oryginale złożone banko'wi; w razie poę 
trzeby, oryginalne dowody m0gą być przez bank z 
powrotem wydane pod warunkiem zaopatrzenia ory­
ginału adnotacją, wskazująca sumę sprzedanej waluty 
praz pod warunkiem zachowania przez bank uwierzy­
telnionego odpisu tych dokumentów. i : 

i b) na zapłatę zaliczek za legalnie sprowadzone 
z zagranicy towary.

c) na pokrycie kosztów ekspedycji i transport u 
.towarów, oraz cła, uiszczonego urzędom celnym za­
granicznym.

d) na spłatę długów zagranicznych, powstałych 
z przyczyn gospodarczo - uzasadnionych; w s/rze, 
gólności długów wynikających z czynności handlo­
wych.

c) na spłatę premjii asekuracyjnych zagranicą, o 
ile wynikają one z legalnych umów asekuracyjnych i 
reasekuraeyj nych,

f) na koszta podróży do równowartości 1000 fr. 
szwajcarskich jednorazowo na osobę, za specjalną 
adnotacją na paszporcie zagranicznym w razie wy­
jazdu na obszar wolnego m. Gdańska, nie wyżej, - 
równowartości 250 franków szwajcarskich jednorazo­
wo z adnotacją na dowodzie osobistym. W. ostatnim 
wypadku ogólna sUma walut kupionych w ciągu mie-

eiąca nie może przenosić sumy 1000 franków szwaj­
carskich.

g) na koszta utrzymania zagranicą, o ile p o b y t. 
tam jest usprawiedliwiony, do równowartości 1000
franków szwajcarskich miesięcznie ha rodziinę.

h) na utrzymanie zagranicą biur przedsiębiorstw 
krajowych, o ile nie mogą chwil0wo utrzymać się z 
własnych funduszów.

i) na wszelkie inne cele gospodarcze Uzasadnio­
ne, o i|e  suma nie przewyższa równowartości 1000 fr. 
szwajcarskich.

Dla sum wyższych wymagane jest uzyskanie u- 
przedniego zezwolenia ministra, skarbu względnie or­
ganów przezeń wyznaczonych.

Niepokojące wieści.
Zatrważającą wiadomość przynosi prasa nieiniee- , 

ha, a w szczególności „Posener Tageblatt" z dn. 28' 
czerwca w sprawie usuwania obywateli niemieckich 
z granic Polski. Jak prasa ta się z „wiąrogodnych 
źródeł" dowiaduje, doprowadziły „rokowania pomię­
dzy rządami niemieckim i polskim do tego, że wy- , 
dalenia z Polski, o ile nie zostały $uz wyk0nane, nie 
będą potrzebowały być przeprowadzone. “

Wiadomość ta jest wyraźnie niesłychaną i  mir , 
mo kategorycznej formy, w jakiej podały ją gazety , 
niemiejckie, zupełnie niewiarogodną. Trudno bo- £ i 
Wiem sobie choćby tylko wyobrazić, żeby rząd pDj.- ; 
ski umiał się zdecydować na podobne, autorytet i 
Rzplitej podrywające, ustępstwo wobec Niemiec, ja k  7 
wiadomo było usunięcie obywateli niemieckich słusz- , 
ną odpowiedzią, retorsją na skandaliczne faktjy i  | 
metody wydalania polaków z Rzeszy Niemieckiej'. . 
Zrezygnowanie więc z przysługującego prawa od1- i 
wetu, przekreślenie Własnych co dopiero pjrzez sie­
bie wydanych rozporządzeń równował0by się nie- t 
tylko pozostawieniu pewnej liczby zaprawdę ze nie­
wygodnych mieszkańców na ziemi polskiej, lecz i! i 
bolesnemu upokorzeniu, które w opinji nadewszysb- 
ko polaków, zamieszkałych w Niemczech, odbić by 
się musiało najfatalniejszym echem. Przypuszczać na­
leży stąd, że odpowiednie czynniki rządowe pośpie­
szą z zdfementowaniem tych wiadomości, które zło­
śliwy uśmiech zadowolenia wywołując na ustach , . 
„zwycięskich Niemców", porusząją opinję publicz­
ną kresów zachodnich do żywego.

Schronisko w Tatrach.
Od wiosny 1921 r. dźwiga się w Tatrach1 na 

Hali Gąsienicowej wielkie granitowe schronisko 
na 100 łóżek; niesłabnącym .wysiłkiem Oddziału 
Warsz. T-wa Tatrzańskiego powstaje monumen­
talna budowla, która ma służyć całej Polsce, 
szukającej w Tatrach wytchnienia i nowych s ił  
do pracy. Turystyka górska ogarnia coraz szer­
sze warstwy i sięga do rdzenia społeczeństwa; po­
dobnie jak służba wojskowa, harcerstwo, sport—* 
sprzyjają Tatry, jedynie dla całej Polski, zatar­
ciu różnic dzielnicowych i przyspieszają proces 
narodowego zespolenia. Wzmagający się z roku 
na rok ruch turystyczny ściąga z całej Polskf 
w głąb Tatr tysiączne rzesze, nie znajdujące 
tam jednak zaopatrzonych schronisk, noclegu, do 
godnych punktów wyjścia do dalszych wycie­
czek górskich. Nieliczne schroniska tatrzańskie, 
szczupłe i źle zagospodarowane, nie mogą w drob' 
nej nawet mierze zsapokoić najskromniejszych 
wymagań obecnej turystyki poiskiej.

Tatry muszą posiąść schronisko zbudowane 
na modłę europejską, dostosowane do racjonal­
nych wymagań turystycznych, będące wzorem  
w tej tak bardzo zaniedbałej u nas dziedzinie. 
Zadanie to podjął oddział warszawski P. T. T. 
i doprowadzi je do końca. Zewnętrzne mury, 
schroniska już stanęły i w ciągu wiosny br. zosta 
ną pokryte dachem; wykończenie wnętrza jed 
dnak pochłonie ogromne sumy i tylko wspóJHrfs 
laniem szerokich sfer społeczeństwa budowa -uni­
żę być prędko ukończona. Zasoby pieniężne Od­
działu Warszawskiego są na wyczerpaniu i bez 
wydatnej pomocy społeczeństwa dalsze roboty 
źostaną wstrzymane z braku funduszów. Wierzy 
my niezłomnie, że społeczeństwo zechce poprzeć 
■doprowadzone do połowy dzieło iprzyczyni się w  
uznaniu jego doniosłości, do stworzenia fundu­
szu budowy. Wszelkie ofiary pieniężne prosimy 
wpłacać do PKO. na konto czekowe Oddziału 
Warsz. Nr. 4000.

Za zarząd Oddziału Warsz. P. T.T. Prze­
wodniczący: Stanisław Osiecki, wicemarszałek 
Sejmu. %

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych-
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TAJEMNICA KRÓLOWEJ.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

31) ( S t r e s z c z e n ie )
Gospodarz um ilkł i potem  spy lał, czy nie po- 

ttrzeba czego panom, skłonił się i wyszedł z 
uśmiechem.

— Znam bardzo źle język francuski,—rzekł 
Dunkan. Nie rozum iałem  i połowy z tego, co on 
mówił. Pan będzie łaskaw pow tórzyć mi słowa 
jego.

Rayson nie odmówił i sąsiad jego przez ca­
ły czas słuc-hał go z zainteresowaniem.

— Podobne coś do średnich wieków, nie­
praw daż? — zauważył Dunkan, nakładając fa­
jeczkę: Bardzo ciekawe, że to nie dotyczy się 
wcale nas.

Rayson zauważył, że towarzysz jego, patrzy; 
n a  niego badawczo.

— Nie, m a się rozumieć. Lecz dziwne, że za­
m ek jest tak bacznie strzeżony. Go pan zamie­
rza dziś robić?—spytał Rayson obojętnie.

— Włóczyć się. Pójdę, położę na łącę, po­
śród dzikich kwiatów, w cieniu drzew. Tak dłu

fo m ieszkałem pod równikiem, że mi się sprzy- 
rzy ła  zbyt bujna roślinność. Tu spokojniej.

— W Afrycee?—spytał Rayson.
Dunkan skinął głową. Widocznie nie był u- 

sposobiony do dalszego prowadzenia rozmowy.
— W krótkim  czasie,—rzekł Rayson: pan 

jest drugim  człowiekiem, którego spotykam , z 
’Afryki, Pan był, ma się rozumieć, na wojnie?

— Tak. Potem  dostałem  się do Rodezji i wy­
padkowo zarobiłem poważną sumę pieniędzy 
Łecz Afryki nienawidzę, i nie chcę mówić o niej

Później praw dopodobnie, zobaczymy się?
Lecz nie zdążył Dunkan wstać i odejść, gdy 

zjaw ił się gospodarz, zmięszany, z serwetą w rę ­
ku. Zwrócił się do Raysona, przyczem w głosie 
jego dźwięzcała uniżoność. Kto wie, być może 
pod nazwiskiem Raysona ukrywa się jaka zna­
komitość.

— Paniev tam pyta się o pana m łoda dama 
z zamku.

— Gdzie? — szybko spytał Rayson...
Na ganku hotelu stała Luiza. Już z oddali 

zauważył Rayson, że z nią się coś stało.
— Chodźmy do karety, Herbercie, Luiza 

przerażona rzekła:
— Herbercie. Chcę, żebyś pan stąd wyje­

chał. To jest konieczne. Możesz pojechać do 
Condynu, lub* gdzieindziej, tęcz tytko tu nie pozó- 
stawaj,

—- Chętniev lecz lylko pod jednym  w arun­
kiem.

— Jakim ?
— Ty pojedziesz ze mną.
— Herbercie, po co pan to mówi? Wszak 

pan wie, że to niewykonalne. W czoraj zwarjowa- 
łanr. Pan zbyt mnie zdumiał i zapom niałam  o 
wszystkiem. Potem przez całą noc nie mogłam 
oczu zamknąć. Nie, Herbercie. Między nam i nic 
nie będzie. Chcę, żebyś pan wyjechał.

— Luizo, po tern, co zaszło wczoraj w nocy, 
nie pow innaś prosić mnie oto. Teraz zbyt póź 
no, godzina druga. Należysz do mnie. I nikt mi 
ciebie nie odbierze.

— Nie, to było szaleństwo z mej strony. Po­
w innam  zapomnieć tą noc. Są rzeczy, o których 
pan  nie wie. Herbercie. One stoją' między nami 
i pozostaną na wieki.

— Dopóki nie. powiesz mi, co przeszkadza 
naszemu połączeniu się. uważam te rzeczy za

nieistniejące.
— Przyszłam  tu, ażeby błagać pana. Wyjeż 

dżaj stąd.
— Nie, Luizo... Nie wyjadę...
— Jeżeli tak... to przyszlę dziś wieczór panu 

zaproszenie na obiad,—z westchnieniem rzekło 
dziewczę: raz pan nie chce wyjechać, to już nie 
m am y się co ukrywać przed innymi m ieszkań­
cami zamku. O 7-ej wieczorem przyjedzie po 
pana kareta.

— Ity  przyjdziesz do ogrodu, na to samo 
miejsce?—nam iętnie zawołał Rayson.

— Być może,—odrzekła cicho.
— Kiedy kareta odjechała i znikła z oczu, 

Rayson w rócił do hotelu. Z górnego okna wy­
glądał Dunkan. Tw arz jego strasznie się zmieniła 
oczy były błędne, i widać było, że ten człowiek 
nie wie sam, co się z nim dzieje.

— Co mu się stało ,—pom yślał Rayson: czyż­
by widok Luizy przyprow adził tego człowieka 
do takiego stanu? * # *

Spotkali się znów przy śniadaniu, o godzinie 
1-ej. Przy stole spotkali jeszcze jednego gościa 
ubranego w kostjum pieszego turysty.

Nieznajomy w stał na widok wchodzących: 
Raysona i Dunkana i przyw itał ich.

Panowie pozwolą zjeść śniadanie przy 
swoim stole? Tu. zdaje się, niema nikogo,—rzekł 
turysta.

Rayson i Dunkan skinęli głowami na znak' 
zgody.

— W spaniały kącik.—ciągnął dalej niezna­
jomy: Dlatego tu też lak wiele osób przebywa. 
Spędzę tutaj wakacje.

— Wcale nie lak dużo,—zauważył Rayson, 
którego zaczęła drażnić gadatliwość nieznajo­
mego- (D. C. N.)„
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PoSiukuJe mię
2 t a p i c e r ó w  na r o bety wyścielane

Zgłoszenia pod „Nr. R. 338” do

B i u r a  o g ł o s z e ń  ^ K e k l a s n a  P ó l s k i "  P o z n r ń ,  Al. M a r c t n k .  6.
1374

„SKLEP BŁAWATKI1”
Tow. Wsp. z odp. ud z.

M F *  W -ŁSDZI, ul. d rze ja  3. "®«S
O D D Z I A Ł :  Tarnopol, u . Gołuchowskiego 9

p o l e c a  r óżn e j  j a k o ś c i :
Kamgarny, szewioty na ubrania męs­
kie i kostjumy damskie, popeliny, ga- 
bardiny, woale, etaminy, batysty, kre- 
tony, satyny, kloty, perkale, wsypy, 
zefiry, płótna, dymki, damasty, pledy, 
koce, chustki, dodatki krawieckie i t.p.

_ Wróciłem!
Przyjmuję w dni powszednie ód godz. 10-13 i 15-16,

Z. Jarzębow ski.
L e k a r z  c h ir u r g  i a k u s z e r .

PLESZEW Wkp. przy Kościele Katol. - p *
Telefon 40. 1367

Do sprzedania

zakład felezerski 
i fryzjerski

z urządzeniem lub bez w 
dobrym punkcie. 

Wiadomość w Adm. Gaz. 
Kaliskiej 1369.

Znaleziono
złotą kopertę

od z e g a r k a  i jest do ode- 
brania w Adm. Gaz. Kai.

S p r z e d a m
sklep z mieszkaniem

Wrocławska 36. 1352

Student
matematyki

udziela lekcji. 
Wiadomość: Wiejska 8 m. 4.

1304

L O K A L '
3 -4  p o k o je  w nowym lub 

starym domu poszukuję. 
Zgłaszać się: Kalisz, ul. To­
warowa 3 lekarz dent. Solnik.

, OGŁOSZENIE. 1371
Komisarjat Kaliskiej Grupy Obozów Internowanych ni­

niejszym ogłasza, iż dn. 9 lipca r. b. o godz. 10-ej rano od­
będzie się w Obozie Nr. 10 powtórna l ic y ta c ja  na sprze­
daż odpadków materjałowych (burka-sukno) około 728 klg.

Reflektanci życzący sobie wziąć udział w powyższej li­
cytacji winni złożyć wadjum w wysokości 200.000 mk.

Powyższe odpadki oglądać można ‘przed rozpoczęciem 
licytacji. K o m isa rz .

T-wa Mtaarskie Wirówki
K o n w i e .Al. Kościuszki 29 w Łodzi 

-  POLECA: -

1320

2 Numery Naftowe 
Tygodnika dostaw

Na wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budowlanego 

wydamy w lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a f t o w e  
T y g o d n i k a  d o s t a w  

których zdaniem będzie: at najomienie wszystkich dziel­
nic Polski z Małopolskim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie itm u i przemysłmci przedstawiony 
będzie całokształt wszystkich źródeł zaopatrzenia jego 

potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej 
taryiy normalnej.

Wydawnictwo Tygodnika Dostaw 
1274 we Lwowie.

SłtMB frant, fa r ty  emaljowe,
uznane w całym świecie za 
najpiękniejsze i najtrwalsze 

do mebli, drzwi, okien, podłóg, ścian, wanien it.p. nadeszły. 
Główna sprzedaż w firmie B r a c ia  R O T H, Kalisz,

ul. Babina 29. 1317.

Wjtffawoa — „Gazeta Kaliska** Spół. i ogc. odp. Druk „Gazety Kaliskiej" Meja Józefiny 1,


